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K r a k ó w ,  15 czerwca.
Zuany memoryał komisyi kolonizacyjnej, o któ

rym pisaliśmy w swoim czasie, wszedł pod obra
dy pruskiej Izby panów, i poseł Józef K o ś c i e 1- 
s k i miał przy tej sposobności dłuższą mowę, w 
której nie stanął wprawdzie na stanowisku szczerze 
patriotycznym , wypowiedział jednakże wiele traf
nych uwag, zwłaszcza o finansowej stronie całego 
przedsiębiorstwa koloniucyjnego.

Kościelski jest, jak wiadomo, przedstawicielem 
polityki d  outrance pojednawczej i nawet świe
że oświadczenia Oapriviego i Zedlitza w przed
miocie ustaw antipolskich nie zdołały zachwiać 
i osłabić pojednawczych dążności pana Kościel- 
skiego. Duch bezwzględnej lojalności i uległości 
dla rządn pruskiego wieje z całej jego mowy, a 
już żadną m iarą nie możemy pogodzić się z fa
ktem, że w muwie swej kilkakrotnie zamiast o 
„Polakach" mówił o „ P r u s a k a c h ,  p r z y z n a  
j ą c y c h  s i ę d o  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j * .  
Ma to być niby „wyższa polityka", system ule
głości i niedrażnienia rządu. Ale zapomina się przy- 
tem, że rząd ten na każdym kroku drażni Pola 
ków, że zarówno tendencyą całego ustawodawstwa, 
jak sposobem wykonywauia ustaw, obraża nas w 
nąjśw lętszych naszych uczuciach patryotycznych, 
w naszych prawach ludzkich i obywatelskich. Co 
do nas, kilkakrotnie już wypowiedzieliśmy nasze 
zdanie o polityce p. Kościelskiego f dzisiaj powta
rzamy znowu, że p. Kościelski przemędrkował 
i wszedł ha drogę fałsz] wą, na której zyskuje 
się może niekiedy względy „pana", ale traci 
się miłość i szacunek rodaków. Nie podobna, by 
szczerze patryotyczny Polak mógł przyklasnąć 
działaluości pana Kościelskiego, by mógł przykla- 
snąć mówcy, który na obronę polskiego języka i 
polskiej narodowości nie znalazł lepszego argu
m entu nad następujące słow a:

„Ja sądzę, mości panowie, że czy Prusak mo
dli się do Boga po niemiecku lub po po lsku ; czy 
po polsku lub po n.emiecku wznosi okrzyk na 
cześć swego króla, to powinno być obojętnem; 
dopóki modli się do Boga i czci swego króla, 
dopóty powinien równą posiadać wartość i równe 
prawa, i jeżeli tak sobie będziemy postępowali, 
to wówczas taki stan stworzymy, który m onar
chię zdolną uczyni do prowadzenia walki przeciw 
zewnętrznym i wewnętrznym wrogom". Tak te 
dy kw intesencja polityki p, KofaMekiugo do te 
go się sprowadza, i*> Polacy zasługują na ró
wnouprawnienie i względy rządu pruskiego o ty 
le, o ile są Prusakami, modlącymi się do Boga i 
jniłującymi króla, i o ile przykładają się do pod
niesienia potęgi monarchii pruskiej

To też w oczach p. Kościelskiego poseł Ja ż 
dżewski me jest widocznie dobrym Polakiem, bo 
Die jest „Prusakiem , przyznającym się do naro
dowości polskiej." Trucizna tej polityki bezwzglę
dnie pojednawczej przeniknęła już do pewnej 
kategoryi polityków pozuańakich, czego dowo
dem nietaktów De i niepatryotyczne zarzuty, 
jakie pewne organa prasy w zaborze pruskim 
zwróciły przeciwko p. Jażdżewskiemu za znane 
jego wystąpienie w sejm.e pruskim ; ale tem wię
cej oburzające są aluzye, których pozwolił sobi? 
użyć publicznie z trybuny sejmowej pan Ko
ścielski. Mówił on, że nie myśli wywoływać ze 
strony rządu żadnego oświadczenia; wie bowiem, 
co rząd o ustawie myśli i „co czynić z mą m u- 
s i .“ Krok ten uważałby p Kościelski za wielki 
błąd polityczny i błędu tego nie chce popełnić, 
ponieważ nie chce stać na równi z „ludźmi, któ

rym więcej chodzi o własną ich popularność, ani
żeli o normalny rozwój pojednawczych stosun
ków pomiędzy rządem a polskimi poddanymi 
Jego Król. Mości." Panu Kościelskiemu wido
cznie mniej chodzi o popularność i szacunek 
u rodaków, niż o względy Jego Król. Mości.

Przechodząc do strony rzeczowej, uważamy za 
stosowne przytoczyć z mowy p. Kościelskiego 
uwagi o stratach i kosztach, jakie pociąga za so
bą ustawa kolonizacyjna.

Stosując się do klasyfikacyi memoryału, p. Ko
ścielski dzieli dobra, nabyte przez komisyę ko- 
lonizacyjną na trzy kategorye.

Do pierwszej kategoryi należy 20 dóbr, naby
tych za 11 milionów marek i będących obecnie 
w 8tadyura przygotowania do kolonizacyi. Z tych 
dóbr miało w roku sprawozdawczym 6 nadwyżkę 
w dochodach w kwocie 48.000 marek. Do pozo
stałych 14 dóbr dołożyć musiano ogółem 158.000 
marek. Strata na czysto w tych dobraeh wynosi 
zatem ogółem 110.000 marek. Do tego doliczyć 
uależy roczne procenta wypłaconej sumy, czyli 
obrotowego kapitału, t. j. procenta od 11 milio
nów ; licząc po 3 '/t  prc-i wyniesie to 393.391 
mk., a zatem ogólna strata, jaką skarb pruski po
nosi przy tej kategoryi dóbr obliczona być winna 
na przeszłe 503.000 marek.

Do drugiej kategoryi należą dobra, które są 
już w stadyum kolonizacyi, ale w roku 1889/90 
były jeszcze administrowane. M amy tutaj 24 
dóbr, które zakupiono za sumę 8,979 000 inrk. 
Z tych dóbr 12 miało nadwyżkę 95.000 m rk .; 
do 12 zaś państwo dołożyło 144.000 mrk. S tra
ta wynosi 49.000 mrk., a po doliczeniu procen
tów od obrotowego kapitału 363.000 mrk.

Wreszcie do trzeciej kategoryi należą dobra, 
które w ciągu roku gospodarczego 1889/90 zo
stały zakupione i przejęto. W edług obliczenia 
mówcy strata na tej kategoryi wynosi 37.400 
marek.

Tym sposobem na wszystkich trzech katego
r iach  dóbr skarb poniósł stratę przeszło 903 ty
siące marek. Zważywszy, że koszta utrzymania 
komisyi kolouizacyjnej preliminowano na 206.639 
marek, przychodzimy do wniosku, że ustawa ko- 
lonLacyjna kosztowała skarb pruski w roku spra- 
wuzdawczym przeszło 1,110.000 mrk.

Takie olbrzymi® sumy- w yrra to  rZąd pruski 
z WusieLi kontrybuentów  na walkę z żywiołem 
polskim, walkę niesłuszną, bezowocną i oburza
jącą. Pomimo tego p. Kościelski sądzi, że ze 
zn.esieniem lub zmianą ustawy kolonizacyjnej nie 
trzeba zbytnio się spieszyć. Tak sądzi, skoro dla 
przypodobania się gabinetowi pruskiem u zakoń
czył swą mowę takim ustępem :

„A teraz, mości panowie, po krótszej czy dłuż
szej dyskusyi m em oryał ten uznacie za załatwio
ny i d o b r z e  t a k  u c z y n i c i e .  S a d z ę ,  ż o  
z ż a d n ą  s p r a w ą  n i e  t r z e b a  s i ę  z b y t 
n i o  s p i e s z y ć ;  przyjdzie ta chwila, a mam 
nadzieję, że to nie potrwa zbyt długo, kiedy i 
wy się przekonacie, że taka ustawa i w tej for
mie uważaną być musi za szkodliwą. W tedy my 
wszyscy ustawy tej wprawdzie n i e  u s u n i e m y ,  
g d y ż  p r z e c i w n y  j e s t e m  t e m u ,  ale ją  
zmienimy i rozszerzymy. Wtedy przystąpimy do 
stworzenia funduszu nie stu milionowego —  to 
jest za mało —  ale funduszu, wynoszącego 2, 3 
Iud 4 razy tyle".

Chojność tę motywuje p. Kościelski w ten spo
sób, że skoro ustawie kolonizacyjnej odejmie się 
ostrze polityczno i dopuści się do kolonizacyi lu 

dność polską, wówczas stanie się ona pożyteczną, 
stanie się ustawą kulturną.

Teraz zaś ustawą., kolonizacyjna —  to przy
znaje p. Kościelski — jest bezużyteczną. A d la
czego ? oto dlatego, że „walka z narodowością 
poiską jest dzisiaj anachronizmem". M ogła ona 
być dobrą w edług p. Kościelskiego wtedy, gdy 
ją  podjął ks. Bismark, ale dzisiaj jest nie na cza
sie, bo dzisiaj walczyć trzeba nie z narodowością, 
lecz z socyatizmem.

Bardzo pieknie, panie Kościelski, ale nie wy
nika przecież z tego, by obrona narodowości sta
ła się także anachronizm em . I  żadną m iarą nie 
możemy się zgodzić na te gorszące słowa, jakie 
wypowiedział p. Kościelski w tym ustęp ie :

„Panow ie! Każdy s nas powinien, gdy się 
weźmie do tej wielkiej pracy, swoje prywatne 
polityczne przekonanie pozostawić za drzwiami 
tej Izby tak, jak pozastawia za drzwiami laskę i 
kapelusz, i jąć się tej pracy, mając tę świado
mość, że ma służyć swemu królowi i bronić za
grożonego porządku świata".

Oto stanowisko pana Kościelskiego. Na szczę
ście większość reprezeutacyi polskiej zapatrywań 
jego z pewnością n :e podziela, lecz je  potępia.

Z rozpraw y o cłach  w  sejm ie 
pruskim.

Rozprawa o cłach zbożowych zaczęła się w 
Izbie poselskiej we czwartek i toczyła się 
przez długie posiedzenie w piątek —  nim się 
zakończyła odrzuceniem wniosku stronnictwa 
wolnomyślnegc. W  oou wymienionych dniach 
rozprawę zaczął kanclerz Caprivi swojemi wywo
dami, mającenjn udowodnić, że zebrany m ateryał 
statystyczny nie nadaje się do ogłoszenia, bo jest 
poufny, dalej dlatego, żo nie zawiera dokładnych 
cyfr, lecz tylko przybliżone oszacowanie i praw
dopodobne oczekiwania, ale mimo to wykazuje 
dostatecznie, że braku zboża niema. Dla zniwe
czenia przypuszczeń, jakoljy w łonie m inisterstwa 
nie było zgody, zaznaczysz  nreiskiem. że doty
czące ptwUuowiome zUpadp jeszcze i  27 m ja 
wszystkiemi głosami.

Na wywody kanclerza odpowiadali ze stron
nictwa wolnomyślnego pp. R i c k e r t  i R i c h 
t e r  twierdzeniem , że rząd niemiecki mógł śmia
ło ogłosić zebrany m ateryał chociaż poufny, idąc 
za przykładem  innych państw , szczególnie Fran- 
cyi, gdzie peryodycznie odbywają się dochodze
nia i ogłaszania dla powszechnej informacyi, przez 
co zapobiega się zaniepokojeniu, spekulacyi i dro- 
żyźnie. We Prancyi, będącej w tej mierze w po- 
dobnem jak Niemcy położeniu, senat uchwalił 
zniżenie ceł zbożowych.

Za rządem przem awiał konserwatywny p. E r f- 
fa, członek stronnictwa środkowego H u e n e  i 
narodowo-liberalny p. E  y n e r n. Pierwszy z nich 
twierdził, że cała wrzawa o zniżenie ceł jest tyl
ko pustą agitacyą bez realnej podstawy. Na to 
odparł R i c h t e r  zapytaniem : czy tylko agita- 
cya za zaprowadzeniem wysokich ceł jest dozwo 
łona, a za zniżeniem jest naganną? Nałożenie 
tych ceł jest właśnie sztucznym produktem agi- 
tacyi. W  roku 1878 przecież nikt nie upominał 
się o cła zbożowe, dopiero Bismark wywołał 
sztucznie agitacyę dla celów politycznych i do
prowadził w końcu do uchwalenia ceł wysokich.

Za przykładem  tej agitacyi stronnictwo wolno- 
myślne wzięło sobie za zadanie pracować dopó
ty, aż doprowadzą do zniżenia tych ceł, które 
są główną przyczyną drożyzny. Stronnictwo to 
poprze traktat haudiowy z A ustro-iFęgram i pod 
warunkiem, jeżeli w nim umówione będą cła 
niższe od dotychczasowych i zapowiada, że i 
później upominać się będzie o dalsze zniżenie, 
a wreszcie o zupełne zniesienie, bo na artykuły 
żywności żadne cła nie powinny być nakładane. 
Gzem dłużej rząd upiera się przy zatrzymaniu 
ceł wysokich, tem więcej podkopuje swoją po
wagę.

Na wywody p. H uenego zaś, który wyraził 
zadowolenie z postawy, jaką zajął Caprivi, i prze
mawiał za wyznaczeniem ceny chleba, aby zapo
biegać wyzyskiwaniu sytuacyi prznz pieka
rzy, odpowiedział tenże R i c h t e r ,  że wyznacza
nie ceny chleba uznano już dawno za niestóso- 
wne i niewłaściwe, bo w konsekwencyi należało
by naznaczać ceny zboża — a to doprowadziło
by dalej do zabrania ziemi na rzecz państwa. 
Stronnictwo środkowe powinno być zadowolone 
z tego, że wolnomyślni agitują przeciw cłom zbo
żowym, gdyż inaczej mogłoby się zdawać, że je 
dynie socyalna demokracya walczy z tem, co jest 
niesłusznem i niesprawiedliwem.

Drugiego dnia rozpraw kanclerz Caprivi, po
wtarzając swoje wywody, z naciskiem oświadczył, 
że rząd przejęty jest głęboko odpowiedzialnością 
za swoje postępowanie i wyraził życzenie, aby i 
ci, którzy za zniesieniem ceJ zbożowych agitują, 
chcieli pojąć, jak wielką szkodę wyrządzają przez 
wzburzanie umysłów.

Na to odparł mu p. R i c k e r t  twierdzeniem, 
że rozprawa, chociaż ożywiony nie wywiera wpły
wu na cła zbożowe; jeden przymrozek wywiera 
tu więcej skutku, niż trzydniowe rozprawy. Rząd 
i przyjaciele jego chcą zmusić do milczenia tych. 
którzy przemawiają w interesie milionów, ale to 
nie przyda się na nic; drożyzna bowiem prze
mawia najdobitniej przeciw polPyee rządowej.

Podczas tych rozpraw nie podano z żadnej 
strony właściwego powodu, który skłania rząd do 
upierania się przy cłach wysokich. Powód te r  
podały niektóre dzienniki, — a jest nim
wzgląd n a  tm kiat cłOwo-handlowy z Austro-W ę- 
grami i na projektowane dalsze traktaty z inne- 
mi państwami. Zniżenie Cel zbożowych jest jedy
ną kompensatą ze strony Niemiec względem Au- 
stro-W ęgier za ułatwienie wstępu wyrobom prze
mysłu niemieckiego; gdyby teraz eta ZDOŻowe bez 
traktatu zostały zniżone, wówczas podstawa za
wartych układów uległaby gruntownej zmianie na 
szkodę Niemiec. Temu chce -ząd zapobiedz — 
i dlatego upiera się przy cłach dotychczaso
wych.

W ynik głosowania po dwudniowej rozprawie 
był dla stronnictwa wolnomyślnego niepochlebny 
o tyle, że oprócz 20 jego członków i dwóch 
Duńczyków żaden zwolennik stronnictwa socyal- 
no-demokratycznego nie głosował za wnioskiem 
wolnornyślnym, a co ważniejsza nikt ze socyaii- 
stów głosu nie zabierał.

Chociaż wynik głosowania był tak niepomyśl
ny, przecież nie odjął otuchy zwolenników n i
skich ceł zbożowych. Zaraz nazajutrz odbyło się 
bowiem bardzo liczne zgromadzenie ludowe w 
Berliutó pod przewodnictwem p. B a r t  ha,  aby 
uchwalić rezolucyę o zupełnem usunięciu ceł zbo
żowych. Przewodniczący, zagajając narady oświad
czył, że uchwała Izby poselskiej nie zgadza się

z zapatrywaniem większości narodu. Y i r c h o w ,  
powitany grzmiącemi oklaskami, przypomniał w 
swej mowie, że już raz w tejże samej sali p rze
mawiał przeciw tłom  zbożowym, przyjechawszy 
pospiesznie z dalekiej podróży po Kaukazie. Wów
czas ks. Bismark był u szczytu władzy, - -  dzi
siaj stał się literatem i dziennikarzem i wymyśla 
bajeczki dla obrony ceł zbożowych, których sku
tkiem jest drożyzna i niedostatek. Zawarcie traktatu 
z Austro-W ęgram i uważa mówca za postęp ku 
lepszemu, ale twierdzi stauowczo, że zapatryw a
nie rządu jest mylne i nie zapobiega istuiejącemu 
niedostatkowi. Dalej ostrzega przed naśladowa
niem wewnętrznej polityki we Francyi, gdzie je
dnostronne popieranie korzyści jednej warstwy —  
mianowicie mieszczaństwa doprowadziło do tego, 
iż lud przejęty je s t niechęcią.

Inny  mówca, p. M u n c k e l  z uszczypliwym 
dowcipem krytykował postępowanie rrądn i agra- 
rzystów i drwiąco zapytał rząd u : czy dlatego Die 
chce zwołać parlam entu dla zniżenia ceł zbożowych, 
aby nie narazić sędziwego nowego posła (Bis- 
m arkaj do podróży do B erlina? Mowę swoją za
kończył h a s łem : Precz z cłami zbożowemi.

Zgromadzenie uchwaliło nareszcie rezolucyę, 
upominającą się o zupełne zniesienie ceł zbożo
wych, bo te cła podniosły cenę chleba o trzecią 
część i są przyczyną niedostatku uboższej w ar
stwy ludności.

lompoiicya „Moj MoriT
W ie d e ń , 14 czerwca.

( = )  We wtorek rozpocznie się tedy w Izbie po
selskiej r o z p r a w a  o g ó l n a  n a d  b u d ż e 
t e m,  która wstrząsać zwykła silniej organizmem 
reprezentacyi państwa i rządu, a w tym roku o 
tyle będzie ciekawą, że arm ia opozycyjna pozba
wioną będzie naizaciekiejszyeb szermierzy z le 
wicy niemieckiej, ci bowiem —  o cudu! —  za
pisali się do głosu z a  budżątem. Rozegrr się za
tem  ta  sam a Komećya, co w komisyi uudiemwej 
uud funduszem dyspozycyjnym mówcy „liberal
nej" lewicy okażą niezadowolenie swoje z wielu 
a wielu rozporządzeń rządu, oświadczą, że z du
chem jego się nie godzą, a w dalszem następstwie 
wysnują stąd wniosek, że z tycn wszystkich po
wodów dają tem u rządowi wotum zaufania przez 
glosowanie za budżetem Co to znaczy wyższa 
polityka 1

Wiadomo wam już, że z posłów polskich za
brać ma gios w rozprawie ogólnej prezes Koła 
J a w o r s k i  i pus. S z c z e p a n o w s k i :  pier
wszy zaznaczy polityczne stanowisko - delegacyi 
polskiej wobec gabinetu i stronnietw  par lam entu. 
drugi wyłuszczy ekonomiczne postolata kraju.

Armia opozycyjna skupiać Się będzie tym ra
zem głównie koło Młodoczechow. Im ieniem  te 
go klubu przemawiać mają, — naturalnie prze
ciw budżetowi —  posłowie G r e g r ,  K a i z l  i 
H e r o l d .  Ostatni z nich przeznaczony nawet 
został podobno nu mówcę generalnego całej o- 
pozycyi. Ze S ł o w i o ń c ó w  przemawiać będzie 
poseł Szuklje, im ijniem  Kroatów P e r i C ,  rzeczni
kiem klerykałów będzie F b e n h o c h .

Organa lewicy wspominają z niechęcią o walce, 
Da jaLą się przy budżecie zanosi. Aiewe £V. Presse, 
która dawniej do tej walki zwykła by łi ■Agrzewać, 
przebąkuje teraz o „systemie przeżuwania" pta-

DZIECI SZCZĘŚCIA.
P O W I E Ś Ć

pf-Ees

W A LER Y Ę M ARRENE.

11 (Ci%g dalszy).

K iedy M arcela uspokoiła się trochę, szukała 
przy sobie Ryszarda i zapytała o niego brata. 
W chwili, w której najdotkh Mej dało jej się uczuć 
sieroctwo, potrzebowała spojrzeć w oblicze jego, 
by zaczerpnąć siły i odwagi. Sądziła, że zastanie 
go już w tym  smutnym, pustym, przerażającym 
domu, gdzie wszystko mowiło o zmarłym, przy
pominało przeszłość; sądziła że on odczuje tę 
potrzebę jej serca — zwrócenia się teraz do przy
szłości, że osłodzi jej tę okropną chwilę. A lt go 
tutaj nie było!

Stanisław rzucił się jak  długi Da szeslong w 
pokoju siostry i milczał pognębiony.

—  Ozy Ryszard nie mówił ci, kiedy tu bę
dzie? —  spytała go Marcela.

Stanisław wzruBzył ramionami.
—  Nie mów ł nic. Musi być zmęczony, odpo

czywa on także.
Siostra nie odpowiedziała. Gzyż on m ógł zna

leźć spoczynek zdała od niej, czyż nie odczuwał 
już tętna jej zbolałego serca ? Zrozumiała teraz, 
iż on nie mógł podzielać w zupełności jej żalu, 
że o d  nie stracił o jc a ,  jak ona.

Fakt to był naturalny, a jednak uczuła w nim 
cos na kształt rozdiwięku, zrodziło się w niej 
jakieś cierpienie Dowe, odmienne, osobistej na- 
tury.

Ryszard stawił się dopiero na drugi dz ień ; za
mieniwszy parę słów z Marcelą, udał się do 
Stanishw a. Nadeszła pora rozpatrzenia się w in
teresach zm arłego; interesa te chciał wyrozumieć 
wraz z jego synem.

Stanisław, pogrążony w apatycznej bezczyn
ności, siedział rozpostarty w fotelu z cygarem 
w ustach, w rannym ubiorze. Podał rękę przy
szłemu szwagrowi.

—  A c h ! przyszedłeś w reszcie! M arcela wczo
raj troszczyła się o c iebie; ledwiem zdołał jej 
wytłumaczyć, że potrzebujesz spoczynku.

— Potrzebowaliśmy go wszyscy. Dziś jednak 
należy rozpatrzyć położenie i zastosować się...

Stanisław przerw ał mu skinieniem ręki, pei- 
nem zniechęcenia.

— Niema się do czego spieszyć —  szepnął 
posępnie.

— Jak to l
— No, tak. Wiadomo przecież, że ojciec ma

jątku żadnego me miał, z pewnością i kapitałów 
nie zebrał.

—  Więc w takim razie...
Nie dokończył zaczętej myśli, ale wpatrzył się 

w Stanisława badawczo. On wzrok ten zrozumiał, 
bo odparł:

  T ak , tak , mamy praw djpodobnie bardzo
mało, albo nawet nic zgoła. Czyż nie wiedziałeś
0 tem ?

Ryszard umiał panować nad sobą, twarz jego
Die drgnęła.

—  Nie, nie wiedziałem —  odparł z prostotą.
Była chwila milczenia —  długa.
— Więc cóż teraz będzie? —  zapytał w re

szcie Ryszard.
Stanisław strząsnął niecierpliwym ruchem po

piół z cygara, który osypał tureckie obicie fotelu
1 dywan, zaścielający ziemię.

— W łaśnie —  rzekł — myślałem o te m ; 
chciałem się ciebie zapytać.

Brw: Ryszarda się zbiegły.
—  Zapytać się m nie! — powtórzył — Zdaje 

n?; się, że jesteś człow iekiem ; nie pot-zebujesz 
pytać i wiesz sam, co uczynić należy. Ty zresztą 
jesteś jeszcze najszczęśliwszy z całej rodziny; 
masz swoje stanowisko.

—  Ja?... Jeśli mówisz o tym tysiącu rubli

pensyi rocznej, to masz też co brać w rachu
nek. Wiesz dobrze, iż mi zaledwie starczy na 
cygara. Ależ to zmienić się m u s i!

Rzucił z gniewem niedopalone cygaro, m nw  
cząc przez zęb y :

— Niech djabli wezmą podobne położenie!
Ryszard zrobił widoczny wysiłek woli i zwró

cił się do niego, jak do rozkapryszonego dzie
cka :

—  Pom yśl — wyrzekł, — ilu ludzi posiada 
mniejsze środki, niż te, o których wyrażasz się 
tak lekceważąco, a pomimo to żyje przyzwoicie.

—  I  cóż ztąd ! Czemu tai nie dasz odrazu za 
przykład nędzarzy, nie mających nic w cale; oni 
także żyją...

— Bo do nędzy z tysiącem rubli rocznie jest 
ci bardzo daleko.

—  Wszystko jest względne, a z mojemi po
trzebami...

— A l z twojemi potrzebami... —  powtórzył 
powolnie Ryszard. — Tak, rzeczywiście, rozmo
wa nasza jest d a rem n a!

— Łatwo tobie mówić —  pochwycił Stani
sław. — Ty, co jesteś na drodze do sławy, do 
majątku. H a ! gdybym ja  był na twojem m iejscu!

Uśmiech pełen goryczy przem knął po wargach 
Ryszarda. M ógł mu powiedzieć, że obydwaj byli 
twórcami  ̂swego położenia. Nie uczynił tego 
Zdawał się zatopiony w myślach, a myśli jego 
musiały być poważne i przykre, bo twarz miała 
wyraz surowy, Źrenice straciły swą przejrzystość 
i świeciły chłodnym  blaskiem, nie pozwalając od
gadnąć uczuć.

Nie tracił czasu na odpieranie zdań przyszłe
go szwagra, jakby zdania te i człowiek, który je 
wypowiadał, nie zasługiwały na to. Co innego 
ważyło się w jego myśli.

Po chwili jednak w yrzekł znow u:
— Czy znasz na pewno stan waszego mająt

ku, czy też domyślasz go się tylko?
— Mogę zaręczyć, że tak jest.
—  Czy M arcela wie o tem ?

— M arcela? Także ją znasz! Ona nie pomy
ślała nawet o podobnych rzeczach! Kobiety tego 
nie rozumieją. A potem... ona dotąd czuje tylko 
moralną stratę.

Ryszard nie odpowiedział nic. Pochylił głowę 
nieznacznym ruchem i bezwiednie pochwyciwszy 
w rękę kościany nożyk , leżący Da stole, ściskał 
go z nerwowem wysileniem. W tej chwili drzwi 
otwarły się cicho i weszła jego narzeczona.

Przyszła tu , no pot-zebowała być z Ryszar
dem. Potrzebowała jego słow a, jego spojrzenia, 
by mieć odwagę do dalszego życia, a może czu
ła ogarniającą, ją straszną samotność.

Ale pierwsze spojrzenie, rzucone na niego, 
uczucia tego nie rozwiało. Ryszard postąpił ku 
niej wprawdzie z pośpiechem, wziął jej rękę, po
całow ał, a gdy to czynił, czuła 'ak  dłoń jego 
d rża ła , jak usta były spieczone, ale twarz pozo
stała surow ą, źrenice nie miały blasku, jaki 
w nich dawniej widziała. Rozumiała wyraźnie, 
iż śmierć ojca musiała spowodować zmianę po
łożenia, do którego zastosować się należało. Nie 
miała przecież wcale jasnego pojęcia, na czem 
te zmiany zależeć mogą nie pojmowała, co jest 
zbytkiem, a co nirr nie jest, bo sztuczne potrze
by były dla niej równie niezbędne, jak i konie
czne. Znałe tylko życie z jego łatwej strony, 
wyrobiła sobie « niem nawet pewną prakty
czną w praw ę, ale ta ograniczała się tylko do 
warunków, wśród których zostawała. Po za nie
mi była podobną do istoty, spadłej z księżyca 
na ziemię. Oczekiwała od Czerczy wskazówek 
w yraźnych; wszakż6 on teraz powinien był mą 
rządzić!

On jednak pod tym względem  zachowywał mil
czenie ; więc powtórzyła mu Dytanie. które on 
zwrócił do Stanisława.

— Cóż teraz będztó?
Powinien był na to pytanie być przygo

towany, a jednak wzdrygnął się , gdy mu je za
dała.

Wahanie jego trwało krótko.

— Muszę —  rzekł — zbadać sam itan  in te
resów, dotąd nie wiem jeszcze nic pewnego.

Może spodziewała się innych słów, może nie 
myślała wcale o sprawach majątkowych, musiała 
przecież uznać słuszność tej odpowiedzi.

Niestety, stan interesów Sawińskiego aż nad
to łatwym był do zbadania. W edług przew idy
wań Stanisława byi on rozpaczliwy, a nawet go r
szy, niż sądził. Zmarły nie posiadał żadnej nieru
chomości, ani sumy, złożonej w jakim banku, ale 
za tc miał w tych bankach wyrobione kredyty i 
na te kredyty zaciągnięte pożyczki W kasie zna
leziono gotówki zaledwie tyle, ile jej potrzebo
wał La bieżące wydatki. W praw dzie apartam ent, 
zbytkownie umeblowany, obrazy, rzeźby i t. p. 
musiały zapewne pochłonąć sumy, przewyż
szające o wiele obecne pasyw a, sprzedaż ich 
jednak mogła w najlepszym razie pokryć nale
żności.

Sprawdziwszy te sm utne fakty, Ryszard nie 
miał odwagi odrazu odkryć je M arceli, łączył 
się z niemi silnie problemat przyszłości. Łamirnął 
się u siebie, nie chciał widzieć nikogo i ca
łą  długą noc zimową przepędził, bijąc się z m y
ślami.

Rozumiał jednak, iż są rzeczy, z irtórem. zwle
kałby darem nie i nazajutrz stawił się u n a r  * 
czonej o godzinie, w której zwykł był odwiedzać 
ją dawniej.

Marcela znajdowała się w tym samym błęki
tnym  buduarze, w którym  tyle spędzili chwil 
dobrych, w którym wypowiedział jej swą miłość, 
w którym rozmawiali jeszcze w  dniu zaręczyn, 
upoieni swem szczęściem. Jak  w ów czas, ostre 
światła dnia zimowego łagodziły cieżlrie firanki i 
zieleń wielkich liści palmowych. Tylko zamiast 
eleganckiego jasnego szlafroczka, M arcela miał i. 
Da sobie żałobną sukn ię ; zamiast u śm iechu , Da 
twarzy jej tkwił wyraz boleści i niepokoju.

(O. d l j
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ktykowanym przy rozprawach budżetowych i do
maga się reformy regulam inu Izby, któraby nie 
dopuszczała przewlekłości obrad. Dziwne zaczyna 
„liberalna" lewica zdradzać pojęcia o wolności 
słowa i swobodzie parlam entarnej.

Ostateczny bilans budżetu, zestawiony przez 
głównego sprawozdawcę posła Bilińskiego, wyka
zuje z w y ż k ę  dochodów ponad wydatki w sumie 
•3-78, przy czem komisya obliczyła dochody o pół
tora miliona złr. wyżej, niż to uczynił m inister 
skarbu. W sprawozdaniu komisyi podniesiono w 
dobitny sposób potrzebę r e g u l a c y i  w a l u t y  
i wyrażono zdanie, że inicyatywa w tej kwestyi 
podjętą być w inna przez rząd a skierować ją na 
leży w tym kierunku, aby bez wstrząśnień gw ał
townych liczono się z uprawnionem i interesami 
i wytworzono stałe stosunki pieniężne. “

Sensacyę obudzą wiadomość, bardzo zresztą 
prawdopodobna, podana najpierw przez Ruchs- 
uehr, że w delegacjach tegorocznych wystąpić 
ma m inister wojny z e  z n a c z n i e  z w i ę k s z o -  
n e m i  ż ą d a n i a m i  n a  a r m i ę .  Mają ouc po 
dobno wynosić z g ó r ą  3*5 m i l i o n ó w  z łr . ,  
które rozłożone być mają na dwa lata Jedną 
z głównych pozycyj, które to zwiększenie wyda
tków spowodowały, m a  b y ć  b u d o w a  n o w y c h  
k o s z a r  w o j s k o w y c h  w G a l i e y i ,  gdyż po
spiesznie, ze świeżego dizewa w r. 1888 z po
wodu groźnej sytuacyi politycznej budowane ba
raki wojskowe okazały się dzisiaj n i e  do  u ż y -  
c i a. Nadto na cele fortyfikacyjne zażądane być 
m ają znaczniejsze kwoty.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 15 czerwca.

Biskupem przemyskim został, jak już donosi
liśmy —  dotychczasowy biskup stanisławowski 
ks. dr. Ju lian P e ł e s z .  YY tych dniach udaje 
się nowy biskup do Wiednia, aby podziękować 
cesarzowi za nadanie mu biskupstwa przem yskie
go ; dzień instalacji jeszcze nieoznaczony. O ob
sadzeniu opróżnionej stolicy stanisławowskiej ró
żne obecni 3 krążą wieści. Najwięcej widoków ma 
sufragan przemyski ks. Julian K u i ł o w s k i ,  
kandydat moskalofilom niemiły i dla tego ci 
podsuwają różne kandydatury inne, a o księdzu 
Kniłowskim rozpuszczają wieści, jużto że chory, 
jużto, że sam prawdopodobnie zrzeknie się za 
szczytu i stanisławowskim biskupem zostanie mia
nowany kto inny. Jak  wiadomo, ks. Kuiłowski 
swego czasu oświadczył się przeciw moskolofilom, 
a nawet wydał kurendę przeciw ich organowi, 
noszącemu jeszcze wówczas miano Czerwonej 
Rusi.

Z kandydatów, wyłaniających się na biskup
stwo stanisławowskie, wymieniają dzienniki ru s
kie oprócz rektora seminaryum ruskiego we 
Lwowie ks. Baczyńskiego i ks. Pakiża, także re
ktora wiedeńskiego ruskiego seminaryum ks. dra. 
Teofila S e m b r a t o w i c z a .

Ks. Baczyński je s t kandydatem Halickiej Rusi 
i pupierae go ma, Jak pisze tenże dziennik mi
nister Zaleś-i, ks. Pakiża popiera Rżym a 8em- 
bratowicza życzą sobie decydujące stery wiedeń
skie.

Pisząc o kandydaturach na stolicę stanisławo
wską, organ moskalofilski dodaje, że biskupem 
przemyskim miał zostać ks. Kuiłowski „i polska 
szlachta wszystkiemi siłami o to się starała, a sta
rania jej tylko dla lego nie odniosły pożądanego 
skutku, ponieważ biskup Pełesz, jako długoletni 
rektor seminaryum w Wiedniu porobił wiele zna
jomości i cieszy się wielką sym patyą w wyższych 
tamtejszych sferach".

Tych kilka słów wystarcza, aby mieć pojęcie, 
jakiem okiem spoglądają na ks. Kuiłowskiego 
sfery moskalofilskie. Mamy jednak nadzieję, że 
kś. Kuiłowski, jako najodpowiedniejszy i kapłan 
ze wszech m iar zasłużony otrzyma biskupstwo 
stanisławowskie, ks. Baczyński w seminaryum do
wiódł jak umie dostatecznie rządzić, a za in
nymi kandydatami nic nie przemawia takiego, coby 
ich godniejszymi czyniło od sufragana Kuiłow- 
skiego. Zresztą opjnią cała społeczeństwa prze-

Che m a.
Obrazek z życia ludu małoruskiego.

Skreśliła podług wspomnień

A n t o n i n a  S a l o mo n o w a .

4 (Dokońezenie).
Jednego wieczora w drugiej połowie tygodnia, 

byliśmy już zgromadzeni w naszym pokoju, a 
M agda starała się przezwyciężyć naszą, z całą 
dziecinną bezwzględnością okazywaną jej nie
chęć, za pomocą jakichś nadzwyczajnych bajek. 
Nagle, głuchy dźwięk muzyki siał się jakoś dzi- 
snie głośnym  i w yraźnym ; wiedzieliśmy, że to 
Chema „przyszła z weselem" i jednym, gwałto
wnym susem, porywając z sobą nie opit rającą 
się wcale, i nie mniej od nas uradowaną Magdę, 
wypadliśmy do małej sionki, a stamtąd n i  kory 
tarz duży i szeroki.

Tam  stary furm an Martyn przytwierdzał w ła
śnie latarnię z „łojówką" jak najwyżej podczas, 
gdy z ganku wkraczała powoli panna młoda, z 
dwiema, chwiejącemi się s w achami.

T& u ą  szedł nie zbyt pewnym  krokiem, pan 
m łody starostą, i mały, wybrany poczet dzie
wek i chłopaków, nie całkiem jeszcze równowagi 
pozbawionych.

W tyle przygrywała muzyka po raz setny tę 
samą^ kołomyj ke Całe towarzystwo zaczęło w ko
ło ścian się grupować. Jedyne trzy stołki, przez* 
M agdę wyniesione, zajęli artyśc i,— a było to już 
bardzo koniecznem.

Iw an Gnius, trudniący się w czasach muzom 
m niij sprzyjających, wyrabianiem kiełbas, szynek 
i kiszek wieprzów rch, a w długie wieczory zi
mowe tkactwem, trzym ał się jakoś słabo na no
gach i wywjjał smyczkiem w sposób nie tyle 
prawidłowy, ile przedsiębiorczy

chary Mykita. krawiec wiejski, kiwał się drze
miąc nad basetlą, i uderzał co chwila czerwo
nym nosem w rękojeść instrum entu , podczas 
gdy Petro  Kogut, dzierżący berło polowtgo lub

mawia za nim, jako za najzasłużeńszyrr i najod
powiedniejszym.

Z  Rady państwa.
Przedmiotem dzisiejszych obrad Izby posel

skiej by? projekt ustawy o zaprowadzenie podat
ku konsumcyjnego w Tryjeście i okręgu.

Referent odnośnej ustawy w komisyi budżeto
wej d r . M e n g e r  przedstawia przedłożenie rzą
dowe, nad którem rozwija się żywa dyskusya.

Mimo opczycyi posłów tryestyńskich L u z z a- 
ty , B u r g s t a l l e r a ,  N a b e r g o j a  i S t a -  
l i t z a ,  którzy ze swej strony stawiali dalej idące 
wnioski, mimo powoływania się na odwieczny 
akt dedykacyjny księcia Leopolda z r. 1382, u- 
walniający raz na zawsze Tryest od wszelkich 
opłat od artykułów, przeznaczonych dla użytku mie
szkańców miasta, po mow:e m inistra Steinbacha 
Izba przyjęła projekt ustawy rządowej o zapro
wadzeniu podatku konsumcyjnego dla Tryjestu i 
okręgu w całości i bez zmiany.

Na porządek dzienny obrad przyszedł nastę
pnie wniosek posłów P u s s a  i E o s e r a  o wy
branie komisyi sanitarnej, któraby się zajęła upra
cowaniem projektu ustawy o I z b a c h  l e k a r 
s k i c h .

Poseł F  u s s uzasadnia swój wniosek, dowo
dząc. że lekarze w Austryi od lat 18 domagają 
sie stale zaprowadzenia Izb lekarskich. W niosko
dawca sądzi, że wobec coraz bardziej w ostatnich 
czasach pogarszającego się bytu lekarzy, Izby 
staną się ogniskiem, w którem potrzebujący po
mocy lekarze znajdą oparcie i zabezpieczenie na 
starość. Zadaniem Izb byłoby dalej starać^ się nie 
tylko o ujęcie całego stanu w pewien regulamin 
dyscyplinarny, któryby stał na straży godności 
stanu lekarskiego, lecz także przyczyniłyby się 
wielce do podniesienia pieczy nad stosunkami 
zdrowotnemi, jako dzielne czynniki pomocnicze 
najwyższej władzy sanitarnej. Mówca dowodzi, że 
leży to nie tylko w interesie lekarzy, lecz także 
w interesie ogółu, aby tak ważny stan mógł stać 
na wysokości ciężkich swych zadań.

Poseł R u s s  dowodzi konieczności przychylne
go załatwienia sprawy, której rozwiązania od lat 
18 domaga się stan lekarski.

Poseł dr. D w o r z a k wskazuje na przykre 
stosunki lekarzy, zostających w służbie państwo
wej. Poruczono im obowiązki urzędników a nie 
przyznano równych z nimi praw. Obarczeni czyn
nościami administracyjnemi nie otrzymują leka
rze w stosunku do swej pracy wynagrodzenia. 
Przez stworzenie kas chorych ubyło lekarzom 
znaczne źródło dochodów, a nie dano im za to 
żadnego odszkodowania. Taksy za czynności są
dowe, przypadające lekarzom są również nie sto
sunkowo niskie i według starych ustaw stosowa
ne. Te okoliczności zmuszają lekarzy do żądania 
zorganizowania mstytucyi pod ochroną państw a 
pozostającej, któraby czuwała nad ich interesami, 
a państwu przy liosła korzyść, oddając na jego 
usługi silnie zorganizowane korporacye, na któ 
rych oprzeć się może potężnie rada sanitarna 
monarchii.

Za wnioskiem przemawiał jeszcze poseł dr. 
W i e d e r s p e r g ,  wyrażając nadzieję, że wobec 
tego, te  wiedeński fakultet m edycznj już dawno 
a- najwyższa rada sanitarna w zeszłym ‘roku tak 
przychylnie w tej sprawie się oświadczyły, nie 
omieszka wybrać się mq'ąca komisya przedłożyć 
Izbie wniosku, który będzie mógł iiczyć na przy
jęcie. Izby lekarskie są zdaniem mówcy piezpę- 
dnemi, głównie ze względu na przestrzeganie go
dności i praw stanu lekarskiego i gdybv nawet 
brakło innych względów, to ten jeden byłby już 
wystarczającym do powołania ich do życia.

Izba przyjmuje wniosek.
W ybór komisyi z powodu spóźnionej pory od

łożono do wtorkowego posiedzenia, na którem 
rozpocznie się ostateczna rozprawa nad prelim i
narzem budżetu.

Z  Włoch. Rozprawa w senacie o polityce za
granicznej.

W  senacie, czyli w Izbie wyższej parlam entu 
włoskiego na porządku dziennym narad w so
botę była rozprawa nad budżetem spraw zagra
nicznych. Senator hr. N e g r i  nieprzychyinemi 
uwagami swemi o przymierzu skłonił prezesa ga-

brzegowego, ci oddający się z posteruulru tylko 
za zezwoleniem „dziedzica", rozczulał się do łez 
nad smętnym dźwiękiem swych cymbałków, po
tęgując to wrażenie ciągłem, donośnem ucieraniem 
nosa.

Franko Powądza, którego włosy smalcem wy 
smarowane świeciły blaskiem nienaturalnym, 
najlepszy poganiacz podczas orki, ulokował się 
z pewnem uszanowaniem za ową trójka artysty
czną, i rżnął co chwila całą pięścią w naprężoną 
błonę swego reszota 1), nie mało dumny i u ra
dowany z powierzonej mu godności.

Narzeczoną poprzedzał drużba z chustką czer
woną za pasem, niosąc oburącz talerz drewniany, 
grubym  szarym ręcznikiem przykryty, a na nim 
wspaniały korowaj, przystrojony piórami kogucie- 
mi, i wiązką kaliny z barwinkiem. Pod pachą 
miał kapelusz słomiany, podczas gdy z pod dru
giego ram ienia wydobywało się rozpaczliwe 
gdakanie i szamotanie znajdującej się tam kury.

Były to „podarunki", które mama zawsze przy 
podobnej uroczystości przyjmowała, udzielając 
tem samem całemu towarzystwu zezwolenia „po
bawić" się w jej domu ,| i odwdzięczając się do
stateczną ilością półkwaterek napełnionych płynem  
czarodziejskim.

Biedna Ohema, —  pamiętam ją, jak gdybym  
dziś ją  widziała. Welon ślubny płócienny, spły- 
wający po jej wątłej, przygarbionej postaci, 
przytrzymany na głowie wieńcem barwinkowym, 
otaczał twarz smagławą, zmarzsczoną, niezliczonemi 
bruzdami pooraną. Twarz ta, zwiędła, zniszczona, 
sm utnie wyglądała z pod dziewiczej zasłony, już 
trochę zbrukanej i steranej kilkodniowem używa
niem.

Była może jedyną trzeźwą w całem zgroma
dzeniu w eselnem ; ale oszołomiona niezwykłym 
ruchem  i bezsennem i nocami, w dusznej atm o
sferze czeladni spędzonemi, spoglądała jakby przez 
sen na wszystko, co ją otaczało; poruszała się. 
jakby bezwiednie w kręgach kołomyjki, do któ
rej coraz to inny parobek pannę młodą zapraszał

*) Tamburyn.

binetu R u d i n i e g o  do k ró tk ich , ale ważnych 
wyjaśnień.

Hr. N e g r i  tw ierdził, że potrójne przym ierze 
nietylko prowadzi Włochy na drogę tajemnych 
awantur, lecz naraża je na ponoszenie ofiar, pod 
któremi kraj upada. Kraj stanął na rozstajnych 
drogach — i musi wybrać albo politykę skupiania 
s ię , albo kontynuowanie dotychczasowego syste
mu. Kto się za drugą alternatywą oświadcza, p o 
winien mieć odwagę zbierać potrzebne środki bez 
wszelkiego względu i litości, bo nic nie szkodzi 
więcej, niż słaba wola i brak stanowczości.

Na to odparł R u d i n i :  Senator N egri myli 
się. Między programem oszczędności a polityką 
przymierza nie ma żadnej sprzeczności, a to 
z tej prostej przyczyny, bo ta polityka ani nie 
prowadzi do awantur, ani nie wymaga ofiar. 
Polityka przymierza jest polityką n a r o d o w e j  
n i e z a w i s ł o ś c i ,  która jednak bez silnej i ra- 
cyonalnej gospodarki finansowej istnieć nie mo
że. Dlatego nasza polityka na polu ekonomi- 
cznem je.st w zupełnej zgodzie z potrójnem przy
mierzem. Senator Negri twierdził, że przez na
leżenie do przymierza utraciliśmy swobodę. Na 
to odpow iadam , że z niej w jednej mierze zro
biliśmy ofiarę, mianowicie iż wyrzekliśmy się 
swobody podniecania do wojuy, a zobowiązali 
utrzymywać pokój. Mylnem i błędnem  jest ró
wnież uważać potrójne 'przym ierze za przyczynę 
uzbrojeń naszych. Daję słowo honoru, że mocar
stwa sprzymierzone w sprawie uzbrojeń we W ło
szech nie nałożyły na nas żadnych , najmniej
szych nawet, zobowiązań Dlatego należy raz za
przestać narzekań. Wierzcie m i, potrójne przy
mierze jest pokojem — i niczem jak tylko po
kojem.

Z kolei przemawiali jeszcze inni senatorowie 
po większej części w obronie rządu i jeszcze raz 
sen. Negri. Na te ponowne uwagi powtórzył 
z naciskiem R udini, że rozbrojenie i skupienie, 
przez niego zalecane, *ą przeciwieństwami. Roz 
brojenie i skutkiem tego osamotnienie Włoch do
prowadziłoby kraj do zguby. Lepiej jest z bronią 
w ręku paść, niż skutkiem anemii.

Klęski elementarne.
Jeszcze nie przebrzmiało echo ogólnej klęski 

głodowej, a już nowe nieszczęście nawiedziło 
całą prawie wschodnią Galicyę, a rozmiary jej 
są tak wielkie, że wszystkie korespondeneye, ja
kie z tamtych stron nadchodzą, kończą się iden
tyczną przepowiednią g ł ó d .  Trzy dni trwająca 
burza z gradem  i straszną ulewą (w dniach 8 9 
i 10 b. m.) zrujnowała zupełnie bardzo wiele 
powiatów w e wschodniej Galicyi.

Orkan był tak silny, że n. p. pod TarnoDolem 
porwał konia z zaprzęgu i uuiósł jak lekki listek. 
„Na urodzaj się i iak nie zanosiło —  pisze je 
den korespondent ze wschodniej Galicyi—  a obe
cnie zniszczoną została wszelka nadzieja rolnika". 
Pewnym okolicom grozi głód w dosłownem zna
czeniu wyrazów. W ładze powinny zawczasu za
jąć się energicznie spntiną i zaradzić nieszczęściu. 
W  niektórych miejscowościach włościanie apaty
cznie opuszczają ręjpe ,L myślą o em igracyi z 
k ra ;u. ‘

Podajemy poniżej opisy tej klęski, mówią one 
bowiem dosyć same za sobą i dają dostateczne 
pojęcie nieszczęścia.

Tarnopolski powiat Wielkie nieszczęście na
wiedziło dnia 8 b m. wieś Berezowice pod T ar
nopolem, o czem donosiliśmy onegdaj w kronice. 
Obecnie przytaczamy wiadomości, jakie nas póź
niej doszły. Około godziny 11 przed południem  
uderzył piorun w cerkiew przez okno za wiel
kim ołtarzem, wyrwał kilka kamieni z posadzki, 
stopił dwa pająki, wiszące przed ołtarzem, a na
stępnie wydostawszy się oknem kopuły, uderzył 
w drzewo na pastwisku. Był on jednak zwiastu 
nem tego nieszczęścia, jakie miało nawiedzić wieś 
na drugi dzień. O godzinie 5 po południu we 
wtorek zerwała się straszna burza, jakiej najstar
si nie pamiętają ludzie, przeleciała z szalouym 
pędem przez wieś, pozabierawszy i zniszczywszy 
wszystko, co spotkała na drodze.

Połowa budynków we wsi zupełnie jest roz-

siląc się na jakieś niemożliwe .prysiudy,, ku ucz
czeniu pańskiego audytoryum.

Swachy, opierając się o mur, przyklaskiwały 
tańczącym, i kołysząc się rozkosznie, wywodziły 
ochrypłemi głosy jakieś dziwne, zapewne do sy- 
tuaeyi zastosowane trele.

—  Zahrajte Icatudrynu *) — wołały ze śmie
chem, a na to wezwanie kapela wytchnęła, i 
rznęła z nowem zacięciem tę samą seumkę. *) 

Pan młody uwijał się najgorliwiej między dan- 
serami, nie zaniedbywał wcale młodej żony, du
mnej ze swe: zdobyczy.

Z nami witała się Chema jak pc kilkuletniern 
rozstaniu, całowała każde po rękach, i wyprosiła 
po długich błaganiach u mainy, by nas nazajutrz 
wieczorem, przed zakończeniem zabaw weselnych, 
na godzinkę do czeladni przysłała.

Był to ostatni akt wielkiego widowiska. 
Przybyliśmy właśnie w chwili, gdy zabawa 

miała się ku końcowi. Próżno misy i garnki, tak 
jak pozbawione swej treści flaszki i blaszanki, 
świadczyły o dobrym apetycie zgromadzonych, a 
drzemiące, zmęczone fizyognomie dowodziły wy
mownie, że i siły bawiących się zupełnie wy
czerpane były.

Muzyka odzywała się gdzieś z kąta i po d łu 
gich przerwach, a najrzeźwiejsi z młodzieży pod
trzymywali i pobudzali usypiających artystów re
sztkami wódki i szturchańcami

C heriy nie było w tej izbie, robiącej v rażenie 
chaosu. W  komorze odbywał się właśnie przy 
drzwiach zamkniętych ważny akt zdejmowania 
dziewiczej zasłony z głowy panny młodej, i uro
czystego okrywania jej czepcem

Słyszeliśmy głośne szlochanie nowo-kreowanej 
mężatki, i douośne perswazye swach, które snadź 
z ostatnim wysiłkiem swej przytomności wywią
zywały się z przypadającej im czynności.

Wystraszone, smutne, garnęłyśm y się do Ma
gdy, nie mogąc zdać sobie sprawy z tego co się 
tu działo, ani z tych szlochów Chemy, ani też 
z głośnych sermonów starej Katoryny i Haśki

J) kadryla.
2) rodzaj kołomyjki.

walonych, stuletnie dęby powyrywane z korze- 
niem leżą na ziemi. S z e ś c i o r o  d z i e c i i p i ę  ć(?) 
o s ó b  dorosłych znaleziono zabitych, mnóstwo 
jest poranionych. Włościanina pewnego, który w ra
cał z wozem do domu, porwała burza i rzuciła 
wraz z końmi o kilkadziesiąt kroków w bok. Zna
leziono później włościanina i koni już nieżywych. 
Straty są ogromne, w każdym domu jest ktoś 
ranny. Cała wieś wygląda jakuy po wojnie, nie 
m» chaty, na którejby był cały dach.

Inny korespondent donosi, że jednego wło
ścianina, wracającego z bronami do domu, buiza 
tak silnie broną uderzyła w głowę, iż pękła mu 
czaszka, i włościanin leży bez nadziei życia Bia
łe topole, które rosły na pastwiku, grubości takiej, 
że dwóch ludzi było potrzeba, aby je  objąć, po
wyrywała burza z korzeniem, i dębowemi kloca 
mi rzucał w icher jak trzaskami. W tym samym 
czasie w Tarnopolu padał grad wielkości kurzego 
jaja i porobił wielkie szkody.

Kamionka Strumiłowa. Dnia 9 b. m. o godzi
nie 4 po południu była tutaj straszna burza i w 
dziesięciu m inutach sprawiła nieobliczone szkody. 
W m.eście porw ała burza dach z żydowskiej ha- 
łupy i rzuciła na wóz i koni włościanina z Do- 
brotwora, jadącego gościńcem. Dwa konie dach 
zabił, trzeciego wyratowano.

Drzewa w mieście z korzeniami powyrywane. 
Wszystkio płoty zniszczone, zboża stłuczone, a 
lasy w okolicy spustoszone. W  Łanach polskich 
i niemieckich i Jasienicy bardzo wiele budynków 
jest poniszczonych.

Rawa ruska. Gradowa burza w wielu miejsco
wościach, leżących przy drodze, wiodącej z Rawy 
Ruskiej do Wielkicn Mostów, sprawiła ogromne 
szkody. Grad zaczął sypać dnia 9 b. m. około 
godziny 5 po południu, gęs*y i wielki. Ludzie 
stracili wszelką nadzieję plonów. Tu i owdzie 
inożna było widzieć włościanina, jak z załamane- 
mi rękoma, ze łzami w oczach, patrzał na swoje 
zniszczone pole. Jedna chwila zniszczyła wszelką 
nadzieję rolnika.

Z powiatu mościskiego odbieramy dalszą wia
domość o orkanie 10 b. m. Około godziny 5 po 
południu nadciągnęła z zachodu czarna chmura. 
Grad zasypał niwy, które dotychczas bardzo pię
knie wyglądały; po kwa transie nie było już na 
polu ani jednego źdźbła stojącego, wszystko po
łamane, z żyta nic nie pozostało. Ludzie nie pa
miętają takiego gradu Cała nadzieja, że będzie 
można w jesieni trochę .sobie pomódz — znikła. 
W okolicy Mościsk, w tym samym dmu zniszczyła 
burza gradowa plony p i ę t n a s t u  wsi. Włościa
nie w rozpaczy.

Z powiatu jaworowskiego piszą, że burza, 
która tam trwała tylko chwilę, dnia 10 b. m , 
około pół do szóstej rano, pozostawiła po sobie 
pamięć na długi czas Burza wywróciła lub silnie 
uszkodziła kilkadziesiąt Dudynków w jednej tylko 
miejscowości W erblany, a drzew złamała i po
wywracała kilkaset. Na probostwie w tej wsi 
zwalonych leży kilkadziesiąt drzew, między me- 
m5 80-letnie lipy i klony. Hreczka i konopie w 
wielu miejscach najwięcej ucierp.ały.

Z Brzeżańskiepo z Budowy donoszą: Wielkie 
nieszczęście nawiedziło naszą okolicę dnia 8 bm. 
O godzinie 6 rano zaległa gęsta mgła i dał się 
słyszeć głuchy odgłos gromu. Nagle tak się «io- 
biło ciemno, że r a  piętnaście kroków nie było 
widać człowieka. N astępnie zaczęło lać ja£* z ce 
bra i grom bił po gromie. YY sąsiedniej wiosce 
w Siemiakowcach zabił piorun 17-letniego chłop
ca. Na probostwie w Bogatkowcach zapalił pio
run stajnię. W drugiej wsi zabił krowę, konia i 
zapalił stajnię. Szczęście, że nie było gradu.

W Starem  Mieście i w okolicy, jakoteż w nie
których okolicach powiatu liskiego była burza 
gradowa dnia 10 b. m. rano przed wschodem 
słońca. Grad wielkości kurzego jaja zniszczy! po 
części, albo w całośc1 plony we w siach: Lipa, 
Bystra, Płocka, Potok, Mszaniec i wiele innych. 
Troje ludzi zostało zabitych, a wiele jest ran
nych. Także wiele bydła jest poranionego. Po 
wsiach ludzie rozpaczają. Gminy donoszą o nie
szczęściu do starostwa, prosząc o likwidacyę szkód. 
„Gdzieindziej ludzie asekurują zasiewy od gra 
du, —  pisze koiespondenr —  a tutaj udają się 
do pewnego człowieka, który „odpędza chm ury." 
Właśnie przed kilku dniami starsi gospodarze

Spoglądałyśmy nieśmiało na pana młodego, który, 
zapewne już w posiadaniu owych czarodziejskich 
trzech stówek, bardziej jeszcze butną miał mi

nę. Byłam pewną, że to on tak skrzywdził uko
chaną naszą przyjaciółkę.

Nareszcie otworzyły się drzwi alkierza, ale nie 
ukazała się Ohema, tylko dwie swachy z śmieją- 
cemi, w śnieżyste „rańtuchy" owmiętemi twarza
mi weszły, nie zupełnie pewnym  krokiem, m ru
gając i kiwając na Popiela, by szedł szukać żonki, 
którą dobrze ukryły. Jeżeli mu się uda znaleść 
h o lu b k ę , może ją zabrać do swej chaty, a om 
go z muzyką i horiłką odprowadzą.

Nowe życie weszło w tej chwili w zgromadzo
nych, muzykanci zarzempolili od ucha; chłopcy za
częli przyśpiewywać panu iniodemu, dziewk przy
patrywały mu się chichocąc., podczas gdy swachy 
z coraz to większą swadą starały się przezwycię
żyć obojętność nowożeńca.

Nie spieszyło się Popielow i; milcząc z wargami 
zaciśniętemi spoglądał na końce butów, nie odpo
wiadając ani jednein słowem na wywody rozgo
rączkowanych bab.

Chłopcy i dziewczęta szykowali się już do orszaku; 
muzykanci, walcząc z snem i znużeniem, spoglą
dali na Popiela, rychło ich też w swej chacie o- 
statnią wódką uraczy i do doinu odeszie.

Popiel jednak siedział nieruchomy, nie uwzglę
dniając objawów ogólnego zniecierpliwienia, po
dzielanego w niem a'ym  stopniu przez drobnych 
gości, żądnych widoku tej zabawy w „chowankę" 
między Chemą a Popielem.

Ale jakież było zdziwienie, oburzenie, jakież 
niedowierzanie malowało się na wszystkich obli
czach, gdy pan młody wycedził nareszcie:

— Nie będę szukał, taj ty le ; niech babsko lam 
siedzi.

Dziewki spoglądały znacząco po sobie, odw ra
cając s :ę, by ukryć śmiech na wargi się cisnący 
chłopcy robili uwagi, nie odznaczające się zape
wne szczególną delikatnością, a baby rzuciły się 
z prawdziwie piekielną wściekłością na ponurego 
chłopa, patrzącego im w oczy z całą zaciętością 
swej dzikiej, nieokiełzanej natury

—  A wy baby zatracone — huknął nareszcie, że

gminy Mszaniec złożyli po 80 centów dla niego, 
aby odpędzał chmury. Nic to jednak nie pomo
gło. Po nieszczęściu odpowiedział, że to się stało 
z tego powodu, iż „za późno wezwali go do od
pędzania chmury." Więksi właściciele utracili 
cały prawie swój majątek.

W sie: Zabłocie, Rożuiów, Czechy, Wysocko, 
Hołoskowice, Dębie, Kadłubiska, SucheJoły, Po- 
nikwa, Boratyn, Berlin, Jazłowczyk i wiele innych 
poniosły ogromne szkody od ulewy i gradu w iel
kości ziemniaków. Niektóre grudy gradowe w a
żyły po pół kilo.

W Czechach (wieś) burza zerwała dach z c e r
kwi, wewnątrz połamała świece i chorągwie, a 
w samej wsi leży około 80 budynków zwalonych. 
Burza trwała wszystkiego pięć minut, a mimo to 
cała wieś wygląda jak po po/arze.

Oto cały szereg strasznych wieści, jakie nas 
dochodzą ze wschodniej części kraju. Prawdopo 
dobnie jeszcze to nie wszystko, ale i to wystar
czy, aby dać obraz nieszczęścia, jakie nawiedziło 
już i tak bardzo nieszczęśliwy nasz kraj. Ludowi 
grozi nędza i głód, nic zatem dziwnego, że całe 
gromady zamierzają udać się do Brazylii, n ie
świadome, że ich tain jeszcze gorsza czeka dola. 
Na przedstawienia, czynione włościaninowi p e 
wnemu, aby sam zaniechał emigracyi i innym 
odradzał, powiedział: „Raz umrzeć trzeba, tu czy 
tam, wszystko jedno."

Kronika.
K r a k ó w ,  15 czerwca

W sprawie wycieczki do Pragi, urządzanej przez 
„Sokołów", otzymujemy od krakowskiego komitetu 
wycieczkowego zawiadomienie, ii koszta podróży z 
Krakowa do Pragi tam i napowrót, wynoszą o je
den złr. więcej, aniżeli w sobotę donieśliśmy, a mia
nowicie za II klasę po 19 złr., za III 10 złr. 50 
ct, Podwyższenia tego wymaga „Sokół" lwowski na 
wspólne koszta i wieńce dla zasłużonych zmarłych 
czeskich „Sokołów", oraz na pokrycie niedoboru, 
gdyby nie było 200 uczestników. Bilet ważny na 
8 dn: do powrotu wszystkiemi pociągami prócz po
spiesznych. Lista uczestników „Sokołów" w strojach 
sokolich została już zamkniętą. Lista zaś innych 
członków wycieczki, poważnych obywateli, którzyby 
chcieli przyłączyć się wraz z kobietami, otwarta do 
dnia 18 do godz. 8 wieczór. Cena za podróż wyżej 
wymieniona musi być do powyższego dnia złożona 
do rąk komitetowi wycieczkowemu w Krakowie, któ
ry obowiązany jest odesłać zebrane kwoty „Sokoło
wi" lwowskiemu , zamawiającemu pociąg. Uczestni
kom obecnie zgłaszającym się komitet oprócz zniżo
nych cen podróży żadnych nłatwień me może przy
rzec. Pociąg osobny odejdzie 26 b. m wieczorem z 
Krakowa, a w Pradze stanie 27 przed południem. 
Dokładny czas odjazdn podamy później.

Jubileusz I pułku ułanów, stojący w mieście 
naszem i okolicy załogą I pułk ułanów imienia śp. 
arcyks. Rndolfa obchodził wczoraj uroczyście bCu- 
letnią rocznicę swego istnienia. Na uroczystość tę, 
przygotowywaną od dłuższego czasu, rozesłał pułk 
zaproszenia do wszystkich służących w czynnej a r
mii, tndzież wysłużonych oficerów i żołnierzy, któ
rzy kiedykolwiek dc pułku tego należeli. W liczbie 
przybyłych na uroczystość, których cyfra wyniosła 
przeszio 200 osób,  ̂ ryło kilkndziesięcin członków 
uajpierwszych rodzin arystokratycznych austryackich, 
oraz kilku oficerów zagranicznych. Uroczystość roz
poczęła się mszą połową, odprawioną na błoniach o 
godzinie 9 rano przez kapelana pułkowego. Na mszy, 
której pułk asystował w pełnej paradzie, obecnymi 
byli głównodowodzący JE. ks. Windischgraetz, fmp. 
Krieghammer, oraz kilkunastu tutejszych i przyby
łych na uroczystość generałów.

Po nabożeństwie przemówił po polska do żołnierzy je
den z najstarszych członków pnłku fmpor. hr. Nostitz, 
podnosząc znaczpnie uroczystości jubileuszowej i kre
śląc ogólny zarys dziejów pułku, który chlubnie za
pisał się w historyi i niejednokrotnie ratował Bławę 
oręża armii. W historyi pnłkn w eiągn lat stu wielu 
Polaków zaszczytnie się zapisało. Po przemowie i 
defiladzie, odbytej przed głównodowodzącym ks. 
Wmdischgraetzem i generalicyą, udał się sztab oały 
do komenderującego fmpor. Krieghammera, po mie
ście zaś obwożono kilku podoficerów, przebranych

przestrrszone odskoczymy, — a niech że was pio
run  siarczysty razem z tym starym  szkrabem!

Porwawszy czapkę wyszedł z chaty, trzaskając 
drzwiami, a myśmy zostali wszyscy jak skamie
niali i tylko dwie swachy w ynuchłj głośnym 
płaczem, zanosząc się, zawoaząc w sposób d ra
matyczny, powtarzając c iąg le :

— Majesz teper, i\awiazała ncszczasłyua ho- 
lowońW. *)

Nareszcie poszły zawiadomić Chemę o klęsce 
i zniewadze, i nie mogę zapomnieć widoku b ie
dnej istoty, która po długiem darem nem wycze
kiwaniu oblubieńca, zeszła ze strychu, w swyin 
upragnionym czepcu, spłakana, zawstydzona, ca
ła okryta źdźbłami siomy i siana szukając oczy
ma tego, który jej taką hańbę wyrządził.

Nie miała go już nigdy zobaczyć.
Popiel nie pokazał się więcej. Znikł bez śladu, 

a z nim piękna przyodziewa, gorzko zapracowanym 
groszem Chemy zapłacona, i owe trzy ukochane, 
nowo papierki, tak długo na dnie zielonego ku
ferka przeehowywsne.

Pewnego poranka, gdyśmy, zbudziwszy się, 
oczy przecierali, nie b jłó  Magdy w pokoju. Na 
drewnianym  stołku obok małej koiyski, siedziała 
Chema Z okrzykiem radości rzuciliśmy się ku 
starej przyjaciółce, ściskając ją z natarczywością 
dziecięcą, i obsypując pocałunkam. twarz jej ogo
rzałą.

Mieliśmy ją znowu taką, jaką dawniej była, nie 
zmieniła się wiele.

Przybył jej tylko biały, od dawna utęskniony 
czepiec, z pod którego wymykały się kosmyki, 
dziwnie w ostatnich dniach pobielałb, przybyło 
jeszcze parę zmarszczek na ciemnej twarzy i tro- 
cnę jeszcze smutku w oczach małych, bezbar
wnych.

K o n i e c .

!) „Masz teraz, zaw.ązała głowę nieszczęśliwa". 
„Zawiązać głowę", tyle co za mąż pójść.
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Kor* w wal. 
au»tr.dnia 15 czerwca 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . ,
Zjednoczony dług w srebrze 
dusnyaeka renta złota . .
5 % austryacki renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgieiskLgo .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn . . . . . . . . .
Srebro ..................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryack ie .............................
Banknoty banku memiee. za loO m

Rubryka .N adesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych, 1. 10, I  piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Leinparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jegc słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r .  m e d . J a n  S ta ra c h o w ic *  
1517 1-30 dentysta

fcpostrzeienfa meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 15 czerwca. W yszły z pod prasy i są do nabycia

tylko w Administracyi „Nowej Reformy1

Uwagi na czasie.
I. Spraw a ruska : W spomnienia, spostrzeżenia 

uwagi, wnioski, spisał Jił. Po cenie 20 ct.
II. Uregulowanie waluty, po cenie 20 ct. za egz.
III. Reprezentacye miast w Izbie poselskiej 

(Upośledzenie Galicyi), opisał J ił, po cenie 
20 ct. za każdy egzemplarz.

Dzieła Lucyana Siemieńskiego.3 komplety (10 
tomów) po 10 złr.

wczoraj I dziś i dziś 
g. 10 jw. |g. 6 rano[g: 2 pop.

Ciśnienie pow ietrza
(zred. do 0) 740-4 ^ 7 4 0 - 6 ^

Temperatura . „ „ „
w stopniach Cslsiusza _ r  ^ A + 1 2  ,6
Kierunek i mou wiati

(0 ■= cisza, 10 bursa) ® WSW  3
W ilgotność w zględna” | ~  i ~ Z 7 ~ ~  

(w  odsetka#’! )  j 
S tan  n ieba  

==> pog., 10 zup pachm .1 ^

U w a g i :  Od czasu do czasu deszcz,
H R & r.k ład  j  t t d y

pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru k ra

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891.Telegramy „Nowej Reformy:

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do W iednia: osobowy godz. 5 min. 59 — pospieszny 
godz. 7 min. 17, — osobowy do Luudeuburpa I Wledala 
godz. 9 min 47.

Do Lwowa: mieszany godz. 6 min. 19 - -  pospieszny 
godz. 8 min. 3 od 25/6 do 15/9 ma połączeni, prze:,. Wa- 
szów na kolej państwową do miejsc kąpielowych — oso
bowy godz. 10 min. 50.

Do Bonarki-Hnslatyna: mfęgzany godz. 9 mia. 22.
Uo War&TJiunj • --- J- *
Do Wlellozkl: mieszany godz. 11 miu. 49

Po połudriu.
Do Krzeszowio : osobowy o godz. 1 min. B2, kursuje 

tylko od 7/6 do 27/9 w niedzielę i we święta.
Do Bonarkl i Oswlęoima: mięszanr godr 2 mir. 27.
Do Wiednia : oso' owy godz. 8 min. 27 — pośpieszny 

gnoz. 9 min. 59.
Do Warszawy I Ośwlęoimi : osobowy grds G min. 57.
Do Bonarki-Husiat/na: mieskany godz. 7 min. 17.
Do Tarnowa : osobowy godz. 4 m it. 19 — ,akł< od 1/7 

do 15/9 kursnje do Taraowa I Orłowa osobowy rodź. 9 
min. 43, a w e d ł u g  p o t r z e b y  idzie nawi do Lwowa 
nietylko w wymienionych miesiącach ale w każdym innym 
czasie.

Do Lwowa: osobowy godz. 10 inffi, 47.

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z '.urnowa-Orłowa (względnie według potrzeby nawet 
ze Lwowa) tylko od 1/7 do 15/9 osobowy godz. 5 mia. 19.

1 Bonarki-Hualatyna: mięssany godz. 6 i  in. 24.
Z Bonnrki-Wadowia : mięszany godz. lo  min. 59.
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Ojwięolma: osobowy godz. 7 min. 27.
I  Wiednia: pospieszuy godz. 7 min. 47 — osobowy godz. 

IG min. 8.
Z Warszawy : pospieszny godz. 7 min. 47.
Z T arnow a; osobowy gods. 11 mi.’. 18.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i gods. 6 min. 4, 

pospieszny godz. ? min. 42.
Z Bonarki-Husłatyna: mięszany godz. 4 mm. 34.
Z Lundenburga i z W arszawy: osobowy godz. 5 m. 22.
Z W ieliczki: mieszany godz. 7 min. 39. (Ten pooiąg od 

25/6 do 15/9 przywozi z Praszowa pociąg kąpielowy kolei 
państwowej.)

Z Wiednia: pospiessny gods. 9 min. 4 — ocobowy godz. 
10 min. 4.

Z Krzeszowic: od 7/6 do 27/9 w niedziele i święta oso
bowy godz. 8 min. 37.

Na przystan ku  Zwierzyniec.
Przychodzą.

Z Bonarki: miętzany godc. 6 min. 3 rano, godz. 10 
min. 43 rano i gods. 4 min. 18 po południa.

(le teyam y whisnc , Nowej Reformyu.)
Rzym, 15 czerwca. Nieznani sprawcy oblali 

w nocy pomnik Garybaldego w Nizzy terpe- 
tyną.

Konstantynopol, 15 czerwca. Gęste oddziały 
ruchome wojska ścigają bandytów. Uwięziono już 
kilku potnocnikow napadu.

Wskutek ostatniego napadu pod Czerkeskiói 
wzmogła się bardzo żegluga Dunajem pomiędzy 
Gałaczem, Suszczukiein. W ar”"-*: v — *- -

banknoty zagraniczne  
i  monety

kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m l  warunkami

Odpowiedzialny R edaktor:

Dr.  A d a m  A s n y k .  
Wydawca: Dr.  L esła w  B oroń sk iDział ekonomiczny

Zakład ubezpieczenia robotników od wyoad-
kÓW d la  Galicyi i B nkow iny we Lwowie przypom i
na w szystkim  przedsięb io rcom , którzy robotników 
swoich m uszą ubezpieczać w tym  zakładzie, że dnia 
30  bm. u p ływ a term in p rzedkładan ia  obliczeń i 
w noszenia op ła t za pierw sze półrocze 1 891 .

¥ onnularze obliczeń otrzym ać można we w szyst
kich s ta ro s tw a c h , tudzież w m ag istra tach  m iasta  
L w o ra , K rakow a i Ozeruiowiec.

NADESŁANE.

Dr. Rudolf Hamm8rschlag
o r d y n u je  ja k  w la ta c h  p o p r z e d n ic h  

w Szczawnicy. (Miedzmś).
1337 5-10

kupuje i  sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i k r a j o w e  i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zast&tfne, losy, monety, wymienia wszelkie kupoDy, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prow incyi

uskutecznia odwrotną pocr.ią bez doliczenia prowizyi.
Dom bankowy i kantor wymiany ja k ó b a  h o ch s tim a
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C H O C O L A T E N I E R
największa fabryka na całym  świecle. — Dzienna sprzedaż 50.000  kilo.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 26 26 33

Guwernantka
poizuknje umieszczenia od 1 lipca do języka 
polskiego, francuskiego i niemieekiego , udziela 

przedmiotów szkolnych i muzyki.
A dres: J .  Z . 1 0 0  na ręce Wielm. Pana 

F e r d y n a n d a  T a b e a u ,  dyrektora Sem. 
naucz, w  T a r n o w ie .  1505 1

Inteligentna starsza osoba
znajdzie umieszczenie w domu obywatelskim do 
towarzystwa starszej osoby i zajęcia się wiej- 

skiem gospodarstwsm. 1504 1 
Zgłoszenia pod lit. N. N. p. rest. Kolbuszowa

Od września 1891.
U m i e s z c z e n ie  d l a  u c z n ió w .  Opieka 
staranna i odpowiedni dozór męski, warunki 
przystępne. O s o b y , dłuższy cza; zastajace w 
K rakow i., oraz u c z e n n i c e  znajda tamże 
umieszczenie. U lic a  P o s e l n k a , U . 10 .

Zgłoszenia listowne podczas w atiuyj pod iit. 
M . 8 . ,  ulica Grodzka, L. 13, II p. 1459 1 4

i i
w Gorlicach

poszukuje od 1 lipca
1 0 7  1 3
1891

wyznania chrześoiańskiego, nieżo
natego. przynajmniej z jednoroczną 
praktyką sądową lub adwokacką.

Cały miedziany
aparat gorzelniany
(firm y: Bracia Koliltiaupt w Ustro
niu), wraz z catem urządzeniem, 

jest do sprzedaniu. 
Bliższej wiadomości udziela Dom 

bankowy: Pfau i Baschkopf w Kra
kowie, Rynek, L. 29 lsoe i

P rzy  ul. Czarnawlefi, 39, 
jest do wynajęcia

sklep
od 1 październiku b. r.

Wiadomość tamże. r .u  i 3

WM7 * 1  łbarctonaf ięc orgiem dro
— W 0 0 .8 0  W  « 0  bnych dzieci , błag* lito 

•śeiwych i wspamałomyś'nych o łaskawe wspar
ci*. — Adres: T e r e s a  Ł c i n i j t k ,  u l i c a  
C i ta r n o w ie ia k a .  I .. 4 . 150; i

A p i G A d  I f i  N d l i l l U f f b M G y U

w Rzeszowie poszukuje

asystenta iub młodszego 
magistra farmacyi

od 1 sierpnia 1891 r.
1513 1 6

Folwarka 'd 150 do 250 morgow 
poszukuje się. Adres: M i 

w  Ł ę g o s z u  ostatnio poczta J a s i o .  
Cenę zaraz podać. 1615 1 2

Poszukuje zastępców
Dom handlowy win i koniaku

w B ordeaux .
Oferty przyjmuje pod lit. L. J . Cen

tralne Biuro Ogłoszeń we Lwowie, uli
ca Kopernika, L. II. u o s  t  2

O s t r z e ż e n i e .
Dotychczasowy mój zastępca p. Malis Paweł 

w Krakowie , Kleparz , 3, z dniem 10 czerwca 
z czynności zo .tsł uwolniony i nie Jest przeto 
do zawierania Interesów lub Inkasowania pie
niędzy dla mej firmy, gdyż nie uznaję kwot n* 
ryeo Tegoż wpłaconych , które tylko wyłącznie 
mnie de Przerowa nadsyłać należy. 1499 2 4 

J .  K j . t k y ,  
fabryka maszyn rolniczych w Przerowie.

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Otrzymałem świeży transport o b o ry w a *  

( z y  i  p le w  n ib  ów  i sprzedaję takrwe pod 
dogodnemi warunkami po cenach nader przy
stępnych. Polecam nadto najnowsze b i c y k l e  
„Kover Safety“, ,,[Tniw crsal‘, „Diamond1, ,Ex 
eelsier“, ,,King“, „Queen“ , „Tandem Rover“, 
„C ontinenr, „Elas‘ic“ i t r y c y k i c  na spłaty.

Di rwsza agenoya maszyn rolniczy oh 
1497 2 j  F r a n c i s z e k  A lb in ,

w Podgórzu, ul. Rękateka, L. ISO.

Do sprzedania za 110.000 złr. 
dobra H ołe
w pow. Bawa Ruska, w pobliżu stacyi 
K am ionka-L ipnik , kolei Lwów-Bełzee, 
450 morgów powierzchni, w tem 140 m. 
ro li, 90 m. lak , reszta lasu, z domem 
mioszkalnym, dużym, murowanym, z no
wymi budynkami i m łynem  turbinowym, 
dającym 4 .000  złr. dochodu Zgłoszenia 
przyjmuje się tylko osobiste. K orespon

d e n t a  wykluczona. 1446 4 6

Podziękowanie. |
Wielce miłym obowiązkiem jest złożyć mi W ielmożnemu Panu

Doktorowi Emilowi Dawidowiczowi #
serdeczne przyjacielskie podziękowanie za b e z i n t e r e s o w n e ,  pełne po- gT 

^ ś w ię c e n ia  i g ł ę b o k i e j  g e n i a l n e j  w i e d z y  wymagające wyleczenie a *  
mej żony ze słabości, grożącej niechybną śmiercią Nie mam wyr.-.zów do 
podzięki z i poniesione trudy, racz więc przyjąć C z c i g o i l n y  D o k t o r z e  
na tej drodze serdeczne „ B ó g  z a p i a ć 1* i bodaj Oię tak ceniono , jak 
na to zasługujesz!

A l b in  K a m i ń s k i , 
komisarz c. k. straży skarbowej. 

a j  W Mielnicy, dnia 14 czerwca 1891 r. 1512 1

Teatry amatorskie
wydawane pod redakeya J Ó Z e f &  S l i z i Ó S k i e g O .

Dotychczas w y s z ły :

1. Broń niewieścia, komedya w jednym akcie p. Be-
nedixa. 30 cnt.

2. Za pozwoleniem łaskawa pani, komedya w jednym
akcie p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. Łapka na myszy, komedya w 1 akcie p.Roseaux. 40 ct.
W k ró t c e  wyjdą, z d ru ku ; Partya pikiety i Takis wszystkis.

Na składzie głównym 1404 3 o

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
M X > O O C

Koniak od Salignac & Cie w Cognac
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4 ,000.000 frantów , założone w r. 1809.

Koniak znakomitej jakości
premiowany wielkim złotym medalem. Skład główny dla Austro W ęg er : 
H e i n r i t  l i  M e i s d l  c t  C o m p . ,  W i e n ,  I . ,  S l c l i o t t e i i r l s i g ,  3 2 .

Agencya n p. W .  S J t i i c k c r a  w o  L w o w i e .  1283 4 10

1 0 0 * 0 0 0

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K rak ó w , u lica  Szewska, 15, 

wyszedł n a j n o w s z y ,  i l u s t r o w a n y

P r 7 P w n r t n ik  p n  ■ 'r a k n w i f i
z dodaniem  opisu ok o lic , licznych  informacyj i  6 0 0  
adresów  instytucyj i osób, zajm ujących w ybitniejsze  

stanow iska, ułożony przez

K .  B a r t o s z  e w i c z a .

Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed dziesięciu laty, są przestarzałe. 
Cena egz. 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

Dla uniknięcia pomyłki na'eży wyraźnie żąd ać : P r z e w o d n i k a  u l o i o -  
n e g o  p r z e z  H .  B a r t o z z e w i c z a .  1301 5

Biuro M r s t i f l  w Tarnowie
poleca

o f l c y a i i H O a  p r y w a t n y c h  z e h lu b n e m i 
ś w ia d e c tw a m i.

Poszukuje : z a b j e k t a  i  p r a k t y k a n t a  
do audio galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księg irni. lslW 13 0

Ms do sprzedania: ap tek ę  na prowincji 
i h a n d el ioh arów k o lo n ia ln y ch  , 
również pow óz w ied eA sk l ,  mało używa
ny, i la  ndauer. pod przystęp, warunkami.

Bona, Francuz, i Guwernantka, Polka,
znajdą umieszczenie 1501 2 u

w Biurze Świderskiego, Tarnów.

C. k. austryackie koleje państw ow e.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1 c z e r w c a  1 8 9 1  r .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5.14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
ft.29 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2.44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3.03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9 37 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
9.59 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
4.16 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa
5.13 „ „ „ „ z Podgórza - Bonarki
6.55 wieczór pociąg mięszony z Krakowa [kolej Północna]
7.32 „ n osobowy z Podgórza - Płaszowa
7.55 „ „ ,  z Podgórza - Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.42 rano poeiąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1

5.56 „ „ b do Podgórza-Płaszowa I ze S try ja , Chyrowa
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] j  Sącza.
6*30 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki \  *
9.36 „ „ b n do Podgórza-Płaszowa 1

10-20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
10.35 1  b >1 „ d o  Podgórza-Płaszowa
10.37 „ „ „ mieszany do Krakowa [kolej Półn.]
11.14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. L u d jl
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki I z  Budapesztu, Wieduia Zwar-
4'11 „ „ „ „ d o  Pedgórza-fła srowa loni. Żywca, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa,'Orłowa, Now. Sącza.
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki I
8.46 „ „ „ do Po igórza-Płaszowa V z Oświęcima.
9.38 „ „ pospiesz do Krakowa [kolej K. Ludwika] J

Odjazd z Tarnow a:
*.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ r osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu poeiąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do T arnow a:
12.15 w nosy poeiąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.40 wieozór poeiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany Jest według zegaru peszteósklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po eenie 5 eent. we wszystkich staoyaeh 

e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 1394 4 0

do Oświęoima, do Wiednia.

1 do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
1 Wiednia, Budapesztu, N. Są- 
J oza , Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Żywca , do Mszany dolnej.

Nowego Sącza ,  Chyrowa, 
Stryja.

Nowego

óywea.

W iednia , z Oświęcima.

K u ra  metodyczny
nauki

otwiera się

z dniem  1 w rześnia 1891.
W pisy od dnia 10 czerwca od godziny 

2 —3 popołudn iu ,  u l ic a  ów . J a n a ,  
JL. 3 1 ,  I  p ię t r o .

P a n i e n k i ,  kształcące się na nau
czycielki, p łacą mniej. 1457 3 8

Fortepian dobry, szafka oszklona 
i maszynka do lodów

s «  d o  n a b y c i a  p r z y  u l .  S ła w k o w 
s k i e j ,  3 3 ,  I I  p ię t r o .  1484 2 3

Poszuku je  się

e k o n o m a
o skromnych wymaganiach, wdow

ca iub kawalera. 1493 2 3 
Wiadomość w Adm. „N. Boform y".

! Ważne dla Panów Bicyklistów 1 [h]
1

Franciszek Albin w Podgórzu K
u l i c a  l l ę k a w k a , L .  1 5 9 ,  o b o k  k o ś c io ła , 5 9

poleca m e t ,  s p ł a t ę  najdoskonalsze M i

Bicykle ,,Rowera“, „Uniwersał Safe- U 
ty“, „Diamond Safety", „King Safety“, u  
„Ausschaltb&i es Rorer Tandem" itp. n

L
 Zamówienia przyjmu.e także firm a: n^jj

Jan Bajer w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. f!f

C e n n ik i  w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie  o p ła c o n e .  1312 9 12
B  A  Y  E  R  A

salicyl o wo-kauczuko wy plaster
jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i nieboiesnego usunięcia

odgniotków i wszelkich narośli skórnych.
1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opisem użycia , kosztuje 30 ct., pocztą 85 ct., 
z a  p r z y s ł a n i e m  g o t ó w k i  w  m a r k a c h  l i s t o w y c h .  Zamówienia przyjmuje tylko
t z p te k a  „ z u m .  r ó m l s o h e a  X C a l s e r “ , W ie n ,

H u g o  R « y c r ,  a p t e k a r z .
I . ,  V  o h l z e i l c ,  1 3 ,

1353 1 24

W porze gorącej szczególnie tiażne Jlapp. 
K z e ź śn ik ó w , M a s a r z y , nicrnnitj 
d la  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o .

utrzymuje mięso wszelkiego rodzaju w stanie 
zupełnej świeżości Mała bardzo ilość tejże soli 
dodana tak do m ięsa, jak i do wszelkich wy
robów masarskich, zacbowujo takowe staoowczo 

od zaouebnięcia lub zepsucia.
Sól ta , użyta tak w stanie stałym , jako też 

w rozpuszczeniu , konserwujo dziczyznę , drób, 
krew, trzew ia, tłuszcz, łó j , ryby, ostrygi, ma
rynaty, kawior, owoce, konserwy i t. p.
C e n a  z a  1 k i l o g r .  1 z ł r .  4 0  c e n t . ,  

p a k i e t  p r ó b n y  '/a k i l o  3 5  C nt. 
Sprzedaż i zamówienia z prowincji uskute

cznia za zaliczką odwrotną pocztą

K onstanty śm ieszek
a p t e k a r z  p o d  L w j m  n a  K le j:  a r z n  

w  K r a k o w ie .  14^7 2 5

BU l i i  O \
Nr. 00. z truflami kilogr. 
Nr. I. wyborny kilogr. 
Nr. II. doskonały kilogr.

Bulion

7  z ł r .  5 0  c t ,  
O z ł r .  5 0  c t .  
5  z ł r .  5 0  c t .

z samych kur i jasny
• ’  „  C f c - ». ■ ! - _  A  _  1 A A  - a .

Ekstrakt mięsny w .puszkach jak Liebieg:
puszka 1 kilo. 7  z ł r  5 0  e t . ,  puszka */2 kilo

3  z łr . ,  puszka na próbę 1 z ł r .
Bryndza górska, doskonała,

faska 5 kilogr, 3 z ł r .  3 8  c t .
Wszystko wyrobu Kazimiery Matczyńskiej, 

sprzedaje Z a r z ą d  D w o r u  f t a p s z y n  oet 
poczta B r z e ż a u y .  1442 4 20

1>© sprzedani*a
majątek ziemski
w powiecie Tłumaekim, pół mili od kolei, ornej 
ziemi 300 morgów , lasu 190 m., łąk dwuko- 
śnyeh 25 m. Wysiane pszenicy 60 m., żyta 40 
m , owsa 70 kori v, jęczmienia 12 koroy, bura
ków 10 morgów. Bliższa wiadomcść: Z a r z ą d  
e k o n o m ic z n y  K o l i ń c e  G ó r n e ,  p o 

c z t a  T ł u m a c z .  14 0 3 4

Skład materyałów budowlanych i fa 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
w  K r a k o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p r z e c iw  G r a n d  H o te lu  poleca 

Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowieckl, witkowickl I podgórski marki Li
ban, wapno hydrauliozne z Perlmoos I Kufsteln, 
gips murarski 1 rzeźbiarski, cegłę i glli.kę ognio
trwałą , rury I posadzki stelnguio./o z fabryki 
JO księcia Llchtensteina, łupek angielski, fran
cuski, płyty Izolacyjne, smolę gazową,oraz wszel
kie materyały w zakres budownictwa wchodząoe.

Wykonywa również p o k r y c ia  d a 
c h o w e  łu p k ie m  z z lą ^ k im , a n 
g i e l s k i m  i  f r a n c u s k im ,  dzw- 
c h ó w k ą  ż ło b io n ą  i  z w y e z a jn ą ,  
p a p ą  o g n io tr w a łą ^  1390 5 25

PraktykanT
z ukończony drugą klasą gimna- 
zyalną lub realną, znajdzie umie- 

szczerne w nanaiu hjo 5 5

J. Schaitter i Spółka
w R z e s z o w i e .

JSTa w ak acje
życzyłby sobie wyjeehać za „skromnom 
wynagrodzeniem" z d o ln y  s t u d e n t  
V I I  k l a s y  g im n a z y a l n e j ,  jako 
k o repety to r, lub towarzysz młodszych 
m zniów . M łodzieniec jest dzielnym gi
mnastykiem, obznajmionym z systemem 

ćwiczeń i zabaw D r a  J o r d a u a .  
Wiadomość w A dm inistracyi „N. Re

formy" pod lit. Z. K . —  Zgłosić się 
może osobiście. 1488 2 2

Dwa mieszkania letnie
pięć m inut odległości od stac ji b u c h a ,  
w ładnem  i zdrowem położeniu, urządzone 
z całym komfortem , wraz z meblami i 
osobnemi ogrodam i, d o  w y n a j ę c ia .

Wiadomość u p o r ty e r e  H o t e lu  
W g o  K le in a .  1478 2 3

F F
składająca si§ z jednej dw upię
trowej i drugiej jednop ię 
trowej K a m i e n i c y ,  
w Rynku, jest z wolnej ręki «Lo 

sprzedania, ust 2 3 
Bliższej wiadomości zasięgnąć 

można pod JL. 158 tamże.

Fryzyer, golarz i massenr
zarazem, potrzebny jest na sezon 

kąpielowy do L u b ien ia .
Zgłuszenia listowne do Dyrekcyi 

Zakładu tamże. 1479 4 10

n:ęskie i damskie
, w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

m a p ip  f f .  Krcjsztolimcza w M o w ie
R y n e k ,  A - B ,  3 7 .  1318 9 0

Pomieszkania
c a c b  w e  d w o r z e ,  na linii Skawina-Sucba. 
d o  w y n a j ę c ia .  Staeya kolejowa w inięsau 
i tylno kilka minut oddaloną. Wyborne rtecina 
kąpiele blisko przy dworze. Dom mieszkalny 
wygodny i okolica prześliczn— 1486 2 4

Młockarnia sztyftowa
wraz z  s i e c z k a r n i ą ,  parokonna, mało uży
wana, jest zaraz d o  s p r ^ e a a n ia  w  f ik a w -  
c a c h  w e  d w o r z e ,  poeita Mucharz, staeya 

kolejowa Skawoe. 1487 2 4

Bicykl
w dobrym stanie, wysokości 50 cali, jest z a 

r a z  d o  s p r z e d a n ia .  1468 3 3 
Zgłoszenia pod lit. M. W. p. rest. Chabówka.

O d  l a t  4 4 : c ł i l u t a  n i ©  z n a n e .
Przeszło m ilion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdr«wia. — 76 razy odznaczone

przez casarzy, królów J książąt.

Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegmę

Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe
są opakow ne w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym

i organów oddechowych.

*1.1 Y  H O F F , c. i k. nadworny dostawca,
W iedeń , Grabcu, B rllu n estrasse, S.

Jana Hoffa słodowy ekstrakt piwa zdrowia.
skuteczny jest w chorobach chronicznych jako środek uśmierzający i pcdtrzymująey zurowie dla snshotuików, cierpiących ua piersi, 
żołądek, nu siabości płucne, a także^ przy powrocie do zdrowia po tiężmch ehorobaeh. Niedościgniony, niezrównany i n»j.ep-/.v środek 
w słabościach kobieoyeh, ptzy wycieńczeniu, niedokrwistość i przy skrofułach. Te pierwsze jedyne usnwające f eginę i przynoszące ulgo 

słodowe preparaty Jana H*fTa zo.tały w ciągu 43 lat istnienia 76 rary wyszciególuisne.

Jtiua H olla stoncenfr, ekstrnkf sioSowy
s ł u ż y  Jako ńroilek w  c icrp ten in ch  p łu c , netinie , s z y i  I g a r d ła  
k ok lu szn , k asz lu , chrypce, chrust. K atarach i sk ro fu 
ła ch , d la  osób , iiie ln b ią cy ch  piw a.

l £ j j a  t r o i e M t o g S *nTłnplH- , „ i i . «sT— — j T

nSlK sloóoS
osłabieniu . wycieńczeniu

“W  '
Pomaga w niedokrwistości, 

i nerwowości, w braku snu i apetytu.

Uwaga ostrzeżenie.
J an a  Mottu, w inna się znajdować m arka ochronna (podobizna  
wynalazcy J a u a  H ofia ), je że li Lakowe] nie m a, na le iy  ŁwrOcić 
fab rykat jako fałszywy i bez wartoźci.

O  ca. l a t  4 4  c ł i l u ł D n l ©  z n a n e .

Przeszło m ilion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia, —  76 razy odznaczone
przez cesarzy, królów I książąt. 544 9 12

S k łn d y  w  K r a k o w i e :  w aptesasb: Konstantego Wiśniewskiego F. Gralewskiego. P. Kroklewioza, W. hidyka A. Siedle
ckiego, E Stokwra; i. Wiśniewskiego: droguera; w handlach korzennych: ianu Janlgl, Eawards Fuchsa, Stanisława Beintuohf.

Z drukarni Zwi^ikowej w Krakowie. Papier z fabryki braoi Fijatkowskieb w Bielsku. OdpowiedziaLpy rzfdoa drukarni Ł. Szyjewsk?,


